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WARUNKI PRENUMERATY, 

w Warszawie:
Rocznie rs. 4, półrocznie rs. 2, k w arta l­

nie rs. 1, miesięcznie kop. 35.
Za odnoszenie do domn, dopłaca się k o ­

piejek 5 miesięcznie.

WARUNKI PRENUMERATY, 

na Prowincji:
Rocznie rs. 6, półrocznie rs. 3, kw ar­

taln ie  rs. 1 kop. 50.

N um er pojedynczy kop. 5.

O  A_ Z ZEE T  -A_ T E A T R A L 1 T A
wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedziel i Świąt.

B IU R O  R E D A K C JI  ulica K rakow skie-Przedm ieście 
Nr. 415 (15) w P a łacu  H r. St. Potockiego.

K A N T O R  G Ł Ó W N Y  i E K S P E D Y C JA  ul. M iodowa 
N r. 4 96, w Zakładzie Eorograficznym J .  M ieczkowskiego.

CENA OGŁOSZEŃ w S i  MYM ANTRAKCIE.
Je d en  wiersz petitem  lub jego miejsce na jeden raz 

kop. 10, na  3 razy kop. 20, na 6 razy kop. 30.
-C en a  ogłosze/i w D O D A T K U  o połow ę mniejsza.

R eklam y przyjm ują się po kop. 15 od wiersza.

Dziś św. T eodoryka K apł. i Teobalda.
Jur.ro Nawiedzenie N . M. P .

OD REDAKCJI.

W  pierwszym num erze now onarodzonego 
organu prassy publicznej, w ypadałoby może 
wyrzec słów kilka przedstaw iających go czy­
telnikom —że jednak któryś z m ędrców  wscho­
dnich, w yrzekł był, iż w prawdzie mowa lu d z­
ka jest ze srebra  lecz milczenie ze złota, więc 
przez w zgląd na tak rozum ną sentencję, jak  
rów nież na to że już  w prospekcie rozrzuco­
nym  szeroko, zamieściliśmy program  A ntra ­
ktu i określili, acz nie dość jasno może, jego 
a r t y s t y c z n ą ,  i s p o ł e c z n a  idee. w o l im y  w y­
stąpić przed Publicznością b e z  ł a d n e j  
mówki inauguracyjnej, naw et bez wzniesie­
nia toastu za szlachetne zdrowie przyszłych 
prenum eratorów  naszych, a za to wyrzec słów 
k ilka do wszystkich artystów , którzy  na p łó ­
tnie, czy na papierze, na instrum encie czy na 
scenie, a choćby i w m arm urze nawet, w ypo­
w iadają, każdy swoją mową, wszystko co im 
D uch-T w órca poszepnie w chwilach n a ­
tchnienia.

,  B racia artyści! Bracia w sztuce, w cierpie­
niu  i w szale; bracia w zawodach gorzkich 
i w słodkim  zachwycie! W szystkim  nam  p rzy ­
świecają a przynajm niej przyświecać pow in­
ny, dwie wspólne gwiazdy: P iękna i P raw dy, 
k tóre z fantazyjnej wieszczów W alhalli na 
b iedną ziemię naszą sprow adzić pragniem y. 
B r a c i a  artyści! A n trak t będzie waszym o r­
ganem. Nie znaczy to jednak , ażeby wam 
schlebiał lub wywyższał n a d  zasługę, talenta

i działalność waszą: Bazgracze pióra czy p ę ­
dzla, rozbójnicy k law iatur lub rzępoły smy­
czkowi, k tórym  w chwilach twórczych zawsze 
tylko cudze motywa przychodzą do głowy; 
fałszywi adepci, wycacani dylletanci a naw et 
i pseudo-m ecenasi sztuki, co m ałym  kosztem 
radzi by sobie zarobić na wielką u ludzi sławę; 
słowem, wszyscy którzy  nie mając ideału 
piękna w duszy, usiłu ją go wcielić bezkształ­
tnie lub przedstaw ić fałszywie, ci znajdą 
w Antrakcie zaciętego prześladowcę lub co 
najw yżej, tylko sfinksa milczącego wiecznie o 
ich blichtrow ych zasługach. Za to każdy 
u tw ór praw dziw ego ta len tu , każda myśl za­
cna czy wzniosła, wcielona p i ę k n i e  c z y  szor- 
n in ,, .uRijuą w nim w iernego obrońcę.

Synowie i córy M elpomeny, kapłani i k a ­
p łank i E u terpy , oraz wy, ohw ite obłokiem  
m uślinów ,nadohne w estalkiTerpsychory! Nie 
w ierżcie zdradzieckim  poszeptom, iż Antrakt 
będzie waszym bezwzględnym  chwalcą, dla 
tego, iż w ew nątrz teatralnej sali kupczy swo­
im towarem. Sarni zresztą pogardzilibyście 
pochw ałą niezasłużoną. Owszem, Antrakt p il­
nie rozpatryw ać będzie waszą artystyczną 
pracę i każdy niedostatek  lub  wadę w grze, 
śpiewie czy w tańcu, dostrzeże i ogłosi p u ­
blicznie— lecz dojrzy on także każdą iskrę 
ta len tu  i podniesie ją  aż do oczu w id zo w i 
słuchaczy—a gdy komu z was powiedzie się 
ogniem wielkiego talentu  rozgrzać p u b licz­
ność i porwać jej dłonie do szczerego, frene- 
tycznego oklasku, gdy ktoś z was w ytłum a­
czy godnie myśl genjalnego poety, lub melo- 
dję m istrza w prost do serca słuchaczy prze­

leje... w tedy Antrakt ogrzeje mu serce szczerą 
nie cedzoną przez zęby, ani na szczypty w y­
m ierzaną pochw ałą. W ytykać  wady hez szy­
derstw a, zaznaczać postęp bez panegiryku— 
składać hołd talentow i istotnie w ielkiem u, 
przycierać złocone rożki napuszonym , a bro­
nić gorąco i silnie napadniętych niesłusznie, 
oto nasze, co do was bracia artyści, zadanie.

— In sty tu t G łuchoniem ych i O ciem nia­
łych publicznym  popisem w dn iu  w czoraj­
szym odbytym , zam knął roczny okres swej 
trudnej i szlachetnej pracy nad kształceniem  
n i e s z c z ę ś l i w y c h  isto t p o z b a w i o n y c h  od natu ry  
o r g a n ó w  mowy i wzroku. Pow szechna sym - 
patja  otacza zak ład  tu tejszy, k tó ry  dzięki 
pieczołowitości i niezm ordow anej pracy 
swych kierow ników , zajął jedno  z p ierw ­
szych miejsc w szeregu podobnych in sty tu ­
tów  europejskich, a dow odem  owej żywej 
sym patyi była licznie zgrom adzona publicz­
ność, jak a  już  na kilka godzin p rzed  rozpo­
częciem uroczystego aktu  zapełn iła  salę po­
pisową.

P o  odśpiewaniu przez chór z ociem niałych 
złożony „O  salutaris H ostia“ G ounoda, i e- 
gzam inie z mowy oddziału głuchoniem ych, 
ociemniali wychowańcy in sty tu tu  odegrali i 
odśpiewali jescze kilka utw orów  solowych
i zbiorowych. W ykonanie tych w szystkich 
dzieł zalecało się oprócz zadziwiającej czy­
stości intonacji ową niewysłowioną rzew no­
ścią i uczuciem, k tóre  charak teryzują  m uzy­
kalne usposobienie niewidom ych.

ŻYCIORYSY ZNAKOM ITSZYCH A RTY STÓ W .
I.

H e l e n a  M o d r z e j e w s k a .
M ieliśm y zam iar ułożyć system atycznie 

szereg tych życiorysów, poczynając od na­
zwisk słynnych artystów  dawniejszych, po 
części już  zeszłych ze sceny lub i ze świata 
n a w e t... lecz świeży wyjazd z W arszaw y 
p. H eleny M odrzejewskiej, k tó rą  w krótce 
ju ż  rozdzielą od nas fale oceanu—i myśl iż mo­
że na długo, a któż wie, czynie na zawsze, tra­
cimy tę kosztowną perłę z dyadem u sceny 
krajow ej—zmieniła zam iar pierw otny i sk ło­
niła  nas do zamieszczenia życiorysu ulubio­
nej artystk i, na samem czele tej serji.

Z resztą, system atyczność nie byłaby przy­
miotem lecz raczej wadą w „A ntrakc ie11 któ- 
rY ani z pierza ani z mięsa, nie może i nie 
chce rościć sobie praw a do obserwowania 
form konwencjonalnych, w których skrępo­
wany, kw iliłby żałośnie i piskliwie nad usza­
mi czytelników^ jak  niemowlę spowite przez 
piastunkę niezręczną.

Jak o  szermierz walczący o zabicie nud­
nej pauzy pomiędzy aktam i w idow isk—i jako 
K u rje r pędzący z depeszam i najświeższych 
nowin miejskich schwytanych w przelocie;— 
wreszcie, jako  dziecko wyrosłe na ukochanym

| choć ostrym  bruku warszawskim, co tak ezę- 
i  sto kończynam i rąk  kam iennych, b łaga o mi- 
j łosierdzie macoszej municypalności swojej,— 
„ A n tra k t11 musi zachować samodzielny cha­
rak ter, nie tylko w m yślach lecz i w formie 
nawet.

T ak  więc, zam iast od system atycznego po­
rządku i od stereotypow ego wstępu, co jak  
w ygodne schodki sprow adzają czytelnika ł a ­
godnie aż do samych wybrzeży wybranego 
na popis przedm iotu, zaczniemy od prostego 
wypowiedzenia faktu, iż w roku 1840, w dniu 
12 października, bez żadnych widomych zna­
ków na niebie i bez trzęsienia ziemi, w starym  
grodzie K rakusa, W andy i . . . Sm oka, u ro ­
dziła się prześliczna i rzeźwa dzieweczka, k tó ­
rej na Chrzcie S-tym  dano imię H eleny.

Nie wiemy wprawdzie czy , jak  Zorynę 
z R usałek  Bohdana, matka małej H elenki, 
kąpała ją  w m leku i czy „nauczała ją  czarów 
siła11, to pewno jednak , iż dziecina już  w naj- 
pierWszych latach życia lubiła tęczowe wy­
obraźni światy i błądziła  w nich rada, spo- 
sobiąc się na przyszłą czarodziejkę, rzucającą 
uroki na serca rozentuzjazm owanych widzów. 
W  ósmym roku życia, podczas pam iętnego 
pożaru K rakow a, H elenka, ja k  gdyby gar­
dząc widokiem takich tylko płom ieni, k tó­
re  do stropu nieba wznieść się nie mogły, 
przebyw ała na „K rzem ionkach11 zatopiona

cała w czytaniu Życia S-tej G enofewy, gdyż 
zaraz po wyjściu z niem owlęctwa, dziecina ta, 
na której główce błyszczała już  w ówczas, 
acz niewidzialna dla ludzi, korona przyszłej 
Racheli naszej, lub iła  nam iętnie lekturę, a do 
książek, pożytecznych zwłaszcza, rw ała  się 
bardzej niż do łakoci i kwiatów.

Jednakże  umysłowy rozwój przyszłej ka­
płanki M elpomeny, m usiał opóźnić się znacz­
nie, gdyż w owej właśnie epoce, m atka jej, 
w skutek rozm aitych wypadków, straciła całe 

| mienie i nie mogąc system atycznie zająć się 
edukacją córki, oddała ją  do klasztoru S-tego 
Jan a , gdzie m ała H elenka przyjęta gościnnie, 
pozostaw ała aż do czternastego roku  życia. 
Tam  już począł rozbłyskać się widocznie ta ­
lent przyszłej Julietty i Ofelji: H elenka lub iła  
powtarzać z pamięci głośno, całe ustępy z prze­
czytanych książek, jak ie  znalazła w skromnej 
bihljoteczce klasztoru, a zachwyconejej dekla­
macją zakonnice, stawiały zwykłe m łodą wy­
chowankę swoją na refektarskim  stole, i słu­
chały je j po całych godzinach, biczując się 
może potem za okazanie aż tak w ielkiego, 
w rzeczach świeckich rozmiłowania.

L e c z  w życiu isto t p r z e z n a c z o n y c h  do sta­
wania n a  „świeczniku,*1 nie bywa n igdy  p ra ­
wie d róg  rów nych, po których rydw any ich 
toczyły by się g ł a d k o  i bezpiecznie—hory­
zont rozpostarty  nad pobladłem i przedw cze-
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Najciekawszem d!a publiczności we wczo­
rajszym  popisie było oglądanie robót wszel­
kiego rodzaju, w ykonanych przez ociem nia­
łych  i głuchoniem ych, a będących dotykalnym  
dowodem pożytecznej działalności zakładu. 
W  kilku salach drugiego p ię tra  gm achu in­
stytutow ego, widzieliśmy nagrom adzone p ró b ­
k i robót zecerskich na rozm aitych nutach i 
książkach złożonych i drukow anych w d ru ­
karn i instytutow ej, piękne wryroby snycer­
skie a nawet i rzeźbiarskie w ykonane pod 
kierunkiem  p. C englera, koszyki, powrozy, 
słom ianki, szczotki różnego rodzaju, obuwie 
i ubrania zrobione w w arsztatach insty tu to­
w ych i wreszcie bardzo piękne robótki włócz­
kowe, oraz bieliznę i stroje dam skie, nietyl- 
ko piękne ale eleganckie naw et. W szystkie te 
przedm ioty zalecają się nadto niezm iernie 
przystępnem i cenami, k tóreby powinny za­
chęcić wszystkich potrzebujących do rob ie­
nia zakupów w pracowni iusty tu tu .

W  szkole podzielonej na oddziały  dla g łu ­
choniem ych i ociem niałych, pobierało  nauki: 
pierw szych 161, drugich 30 — w ogóle zaś 
insty tu t w upłynionym  roku  szkolnym liczył 
215 wychowańców obojej p łc i,z  k tó rych  g łu ­
choniem ych 176 a ociem niałych 39.

— Dziś o godzinie 5-ej po południu, w tu- 
tejszem K onserw atoryum M uzyćznem , w obec 
zaproszonych osób, odbędzie się doroczny 
popis publiczny uczniów i uczennic.

— O statnie arcydzieło Siem iradzkiego: 
, ,N eron ,“ o k tórem  napisano ju ż  tak wiele 
m ądrych  k ry tyk  i pochwalnych peanów, 
obecnie czeka na kupca.

O  ten szm at płó tna, w artujący więcej zło­
ta  niż sam zaważy, dobijają się różne nacje: 
w łochy, francuzi, niemcy, a n g lic y ...

Jakżebyśm y pragnęli usłyszeć, że z tego 
konkursu  kupujących, wyszedł zwycięzko ja ­
kiś tu tejszy arystokrata  rodu  lub pieniędzy!

—  W d n iu  wczorajszym o godzinie 2 y 2 
z południa w szczął się pożar w possessyi, 
N. 60 przy  ulicy C hłodnej. O gień  pokazał 
się w stajni w której mieściło się kilka koni 
dorożkarskich i zniszczył takow ą do szczętu, 
w raz z kuźnią  i oficyną drew nianą. D ruga  
oficyna m urow ana piętrow a uszkodzona 
znacznie. Szybki ra tu n ek  wszystkich pięciu 
oddziałów  straży ogniow ych i dwóch sika­
wek parow ych, zapob ieg ły  rozszerzeniu się 
niszczącego żywiołu.

— W ty ch  dniach otrzym ano w W arszawie 
w iadom ości o dwóch pożarach zaszłych 
w D ubience i w M iędzyrzecu. P ierw szy  
w sam ych ubezpieczonych budow lach zrobił 
szkód na 70,000 rs., co do pożaru zaś w M ię­
dzyrzecu, k tó ry  także m usiał być dość znacz­
ny, b rak  do tąd  dokładniejszych danych.

śnie czołami tych duchów strąconych, usta­
wicznie chm urzy się i rozbłyska, więc też 
i czternastoletnia H elenka, nie pozostała d łu ­
go w cichych m urach k lasztoru  S. Ja n a .— Za­
b ra ła  ją  z tam tąd m atka, ow dow iała nagle, 
k tó ra  chcąc uratow ać resztk i m ienia, założy­
ła  w K rakow ie kaw iarnię i obiedwie, m atka 
i córka, zaprzęgły się do ciągłej, tw ardej p ra­
cy. P ierw sza trzym ała  ster głów ny interesu, 
d ru g a  zaś, temiż samemi rączkam i które pó­
źniej m iały zdejmować wieniec róż dzikich 
z bladego czoła Ofelii, a k tó re  dziś jednem  
skinieniem  w ywołują burzę oklasków, m u­
sia ła  roznosić kaw ę gościom odwiedzającym 
zakład  m atczyny! W yobraźcież sobie biedną 
poetyczną dzieweczkę, w fartuszku zawiąza- 
nym na skromnej sukieneczce,z włosami przy- 
czesanemi gładko, podającą filiżanki z kaw ą 
studentom  którzy  jej po parę  centów za usłu­
gę dawali—i porów najcie ją  z m ajestatyczną 
szylerow ską M arją, gdy w piątym  akcie, z ko­
roną  na czole i z relikw ią od P apieża w reku, 
błogosław i żegnające ją  przed szafotem sługi! 
A rty stk a  opow iadając nam ten fragm ent 
ze swego życia, śmiała się w praw dzie z owych 
centóip studenckich, lecz dojrzeliśm y jednak  
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— W czoraj publiczność przepełniająca te ­
a tr  letni, nie m ogła się dość naklaskać ,,P rze- 
sądom “ p. Lubow skiego, k tóre są istotnie je ­
dną z piękniejszych ozdób najnowszego re­
pertuaru  w teatrze tutejszym . P raw d a  że i 
obsadzenie ro i w tej sztucę, przez samo czoło 
artystów , przyczynia się wiele do nadzw y­
czajnego jej powodzenia. W czoraj jednakże 
bohaterką wieczoru b y ła  p. Romana Popiel, 
nie dlatego iżby g ra  jej celowała nad g rą  in ­
nych artystów , lecz że rolę Ju lji  Zylastowi- 
czównej, przedstaw iła raz pierwszy po p. M o­
drzejew skiej, k tó ra  ją  dotąd gryw ała.

Comparaison riestpas raison, powiadają s łu ­
sznie francuzi i d la tego nie w dając się 
w szczegółowe porówmania g ry  dwóc h a r­
tystek, powiemy tylko że p. Popiel, acz może 
w scenach dwóch ostatnich aktów , mogła 
była wlać więcej liryzm u w grę swoją, jednak ­
że w ogóle wyszła szczęśliwie z niebezpie­
cznego zadania. W każdym  razie talent 
p. Rom any Popiel tak  szybko i tak szero­
ko rozw inął się w kierunku rzew nie naiwnym, 
gdzie um iała ona stw orzyć kreacje pełne 
uroczego wdzięku i praw dy, iż wolelibyśmy 
widzieć tę utalentow aną artystkę obejmnjącą 
cały tak bogaty repertuar osierocony przez 
ś. p. Bakałowiczową, tem bardziej że i głos 
p iękny a wyrobiony już znacznie, pozwala 
jej spełnić to zaszczytne zadanie.

— Piękne lato, ma swe sługi i służebnice, 
co roznoszą dary  jego. Z pierw szym  kw ia­
tem w ogrodzie, pojaw ia się i pierwsza kwia­
ciarka na ulicach m iasta— pojawia się, rozno­
si i sprzedaje woniejące fijołki, białe jaśminy, 
śliczne róże, georginje a z nadejściem jesieni 
znika nie wiadomo gdzie, tak jak niewiadom o 
zkąd się wzięła, praw dopodobnie zanurza 
się w ciemnej otchłani jakiegoś zaułku lub 
przedmieścia.

W szędzie ich pełno teraz — są na u li­
cy przed teatrem , w ogródkach, w Dolinie 
Szwajcarskiej. P od  względem typów, są one 
tak rozmaite jak  kw iaty k tóre sprzedają.

Nad misą róż rozkw itłych pełną, rozsia­
dła się jejmość na obraz i podobieńswo pi- 
wonii stworzona, a spoglądając na kw iaty 
przypom ina sobie, że i ją  kiedyś, w młodości 
różą nazywano, że jaśniała i w pewnej sferze 
odbierała hołdy, że... że... że. Lecz któżby 
tam  odgadł tajemnice przeszłości tej babiny.

Nie lubi ona wspominać, spuściła głowę 
na piersi, ja k  by tym znakiem chciała w y ra ­
zić pogardę d la  m arności świata i—usnęła.

T u  znowuż dziewczyna jakaś, w ybladła, 
podaje z nieśmiałością kw iatek  uśm iechnię­
tym  przechodniom —tam jakaś istota obdarta 
i b rudna, jałm użnę tym  sposobem w yłudza, 
zmuszając do płaczu miemowlę k tóre trzym a 
na ręku.

w jej oku łzę, co ten uśmiech przystro iła  b ry ­
lantem  sm utnego w spom nien ia .. .

A  jednak  i w owej tak  sm utnej epoce ży­
cia, m łodziuchna dzieweczka nie zerw ała raz 
zawiązanych stosunków z poetycznym  św ia­
tem. Dzieckiem  praw ie zaślubiwszy umysł 
z poezją i sztuką, dotrzym ała im wiary. W ięc 
też pom im o posług w kaw iarni matczynej, 
czytyw ała po nocach lub rankam i wczesncmi 
B isnera a czasem bywała i w teatrze nawet, 
gdzie występująca wówczas A szpergerow a 
zrobiła na niej tak  silne w rażenie, iż zap ra­
gnęła także wstąpić na deski teatralne po 
oklaski i wieńce.

Zam iar ten jednak, spotkał opór w przy ja­
ciołach matki, którzy nie odradzając w p ra ­
wdzie szesnastoletniej ju ż  w tedy kawiareczce, 
wstąpienia do teatru, twierdzili jednak, iż 
scena polska nie przedstaw ia dla niej widoków 
powodzenia a przeto  radzili, ażeby w stąpiła 
do niemieckiej trupy.

W ówczas to —mówiła nam  artystka—-uda­
łam  się do znanej już  aktorki Radzyńskiej 
(dzisiejszej p. H u b ert) i prosząc ażeby oce­
n iła  moje zdolności dram atyczne, deklam o­
w ałam  p rzed n ią  M arjęM alczew skiego. Lecz

Przeszłość kwiatowa... nędza i g łód  a cza­
sem próżniactwo i żebranina, rek ru tu ją  sze­
reg i owych kudaciarek, od których laskono- 
ga młodzież zakupuje kw iaty i niesie je  skwa­
pliwie do domów mających pewną... hypotekę.

— W dziejach m artyrologii warszawskiej, 
jedno  z pierw szych miejsc należy się bez 
zaprzeczenia, ogrodowi Saskiemu.

T en  m ęczennik w ytrw ały, z rezygnacją 
na zielonem czole drzew  starych, poddaje 
się co lato, niesłychanym  torturom . K opcą 
go lam pkam i, depczą piękne traw niki, wzno­
szą w nim  potworne budy, które wieczorem 
szczególniej, w yglądają jak skielety space­
rujące po ulicach cm entarnych.

A  to wszystko dzieje się dla dobra ludzkości!
Czyż ojcowie D obroczynności W arszaw ­

skiej wyczerpali ju ż  wszelkie środki zasila­
nia swych funduszów— czy nie pozostało im 
nic, oprócz tych zabaw kw iatow o-teatralno- 
deszczowych?

Zresztą u nas w W arszaw ie, poglądy na 
jeden i ten sam przedm iot są rozm aite—co za­
leży nie tyle od konsekwencyi, ile od hum o­
ru  i usposobienia zapatrujących się. Na- 
przykład  kom itet ogrodniczo-Saski, konfi­
skuje piłkę, k tó ra  nie przeczytawszy odpo­
wiedniego ostrzeżenia, skacze po traw niku. 
K onfiskata ta łzaw i m odre lub czarne oczęta 
biednej dzieciny, co napróżno błaga wiel­
kich stróżów ogrodu, aby jej zwrócili tęn ie- 
w inną zabawkę, i patrzy w oczy mamie, 
jakby  chciała zapytać, gdzie dzieci m ają się 
bawić w W arszawie? N a d ru g i dzień, tenże 
sam kom itet wpuszcza do ogrodu dw adzie­
ścia tysięcy ludzi, z których pewna część 
ryzykuje 15 kop. na to, aby korzystając 
z opiekuńczego zm roku, z a o p a trz y ć  się 
w k w ia ty  wartości kilku rubli. Szczególne 
wyrachowanie!

— Przejście przez nowy most żelazny, 
z nieznanych nam powodów jest wzbronione, 
a przynajm niej obwarowane pewnem i tru d ­
nościami. Stojący p rz y  moście pachołek, za­
pytuje każdego z przechodniów  o bilet pod­
pisany przez inżyniera zarządzającego bu­
dową mostu, bez b iletu  zaś tego nie wolno 
mu nikogo przepuszczać. Przekonaliśm y się 
jednak, że dla tego, n iezbyt surowego praw  
przestrzegacza, jednakow ą wartość z biletem 
posiada... dziesiątka. W  ten  sposób zbiera on 
sobie niezłe myto z dość licznej publiczności, 
k tóra , dla oszczędzenia drogi, przez m ost 
w zm iankowany przechodzi. D la biorącego 
jest to bardzo wygodne, lecz dla p łacą­
cych...?

— Tutejsze sądy będą m iały do rozstrzy­
gnięcia ciekawą zaiste sprawę.

P rzed  k ratk i, jako  oskarżyciel, stanie m a­
larz, k ró l barw, światła, cieni i p ęd z la—w cha-

p. R adzyńska, snadź niezadowolona z mej 
deklam acyi, kazała mi śpiewać krakow iaki, 
a po w ysłuchaniu onych wręcz oświadczyła, że 
nie mam talentu zgoła i stanowczo odm ówiła 
mi swojej protekcji. Z rażona tem pierwszem 
niepowodzeniem, przyszła szekspirowska J u ­
lietta, pow róciła do przerw anego na chwilę 
try b u  życia. C ałe  dnie usługiw ała gościom 
w ogródku dzierżawionym  przez m atkę, 
gdzie rozdaw ała butterbrody z kwaśnem m le­
kiem, a wieczorami po zrobionym  rachunku, 
uczyła się i czytywała nam iętnie Szyllera, 
k tórego m ały posążek żegnała zawsze na do­
branoc—pocałunkiem  dziewiczym. Szczęśli­
wy Szyli er!

Snadż duch tw órczy W allensteina widział 
tę poetyczną miłość dziewczęcia i promieniem 
swej aureoli dotknął czoła m łodziuchnej ka- 
w iareczki krakowskiej, przew idując w niej 
przyszłą przedstaw icielkę swoich heroin sce­
nicznych.

(d. o n.)



rakterze zaś oskarżonych staną dwa puchy 
m arne, dwie istoty w ietrzne, lub, jeżeli woli­
cie, d w ie ... damy.

Spytacie jak i spór może istnieć pomiędzy 
kapłanem  ideałów olejnych, i dwoma p rzed ­
stawicielkam i idealnie doskonałej formy p la ­
stycznej?

Idzie im o bagatelę — 0 czas stracony.
Do atelier m alarza zgłosiły się dwie damy, 

prosząc o wymalowanie M adonny. Rozm o­
wa była ożywiona, mowiono o sztuce, o fa r­
bach, o madonnie, ramach, pogodzie, o ce­
nach materjałów spożywczych, i o nowych 
zdobyczach kobiet na polu emancypacji.

Roskosznie przeszły trzy  godziny— um o­
wa nie zostaje zaw artą.

N a drugi dzień malarz odbiera woniejący 
bilecik. Idzie do m ieszkania owych dam. 
Na roskosznej konwersacji upływ a trzy  go­
dziny, k tóre  przeszły ja k  jedna chw ilka— 
umowa jed n ak  nie dochodzi do skutku.

P an ie  chciały się jeszcze namyśleć.
Obecnie m alarz występuje z akcją, o wyna­

grodzenie za sześć godzin straconego czasu, 
z zasady, że przy obecnem odświeżaniu do­
mów m ógłby przez ten czas coś zarobić.

O artysto! G dyby owe damy podały  ci li­
kw idację za sześć godzin przyjemnej rozm o­
wy, i w rażeń poetycznych, czy byłbyś w sta­
n ie zapłacić im tę pretensję?

— W ielka spiżarnia W arszaw y, im prow i­
zowany ogród, błyszczący każdego poranku  
tęczo wemi barwam i... jarzyn, rozgłośne
na którem  popisują się bezustannie miejsco­
we D em ostenesy w czapkach i w spódnicach, 
zgiełkliw e targowisko, przepełnione typam i 
meocenioneim dla hum orysty  ̂ -s ło w e m  plac 
za Żelazną bram ą, został w ostatnich dniach 
uporządkow any i wypiękniony.

U rządzono tam  bardzo praktyczne zlewy 
i ścieki, oddzielono mięso od ryb, a jarzyny  
od mięsa, przeznaczono oddzielne miejsce 
przekupniom  masła, a oddzielne handlarzom  
obuwia, i nareszcie—co najw ażniejsza—napi­
sano niestartem i głoskam i na straganie każ­
dego kupczącego jego imię i nazwisko, oraz 
num er porządkowy.

G órą warszawskie halle!
— Jednem  z uprzyw ilejow anych miejsc, 

w k tórych  zabawia się ludek warszawski, 
je s t ogród na Czystem za W olską rogatką. 
Oprócz brudnej i zadymionej „sali do tańca" 
kilku  huśtawek, niezbędnej karuzeli i nie­
zbędniejszego jeszcze bufetu, znajduje się 
tam niewielka kałuża obficie porosła rzęsą 
i innem wodnem zielskiem, a nosząca w miej­
scowym języku nazwę jeziora. Na ,.jeziorze" 
tem , W obec licznie z g ro m a d z o n e j  p u b l ic z ­
ności, popisyw ał się wczoraj ze zręcznością 
jak iś  bohater warsztatowy, k tó ry  kierując ima­
łem czółenkiem wykonytvał różne ewolucje 
gimnastyczne. W  trakcie tych ewolucji 
strac ił równowagę, i w padł w „spienione fa­
le "  a raczej w błoto, w którem  zanurzył się 
po uszy. Śmiechu, jak i w yparłszy się z p ie r­
si k ilkuset widzów w strząsnął wówczas ogro­
dem, żadne pióro opisać nie zdoła. B iedny 
bohater (w cylindrze i modnej żakictce) m u­
siał brnąć przez wodę i w dodatku ciągnął 
za sobą czółno, gdyż n ik t mu z pomocą nie 
pośpieszył, a na dom iar właściciel czółna 
w ygrażał mu jeszcze z brzegu.

Sens m oralny: nie należy w nieszczęściu 
liczyć na w spółczucie bliźniego, oraz w dnie 
świąteczne używać spacerów wodnych w o- 
grodzie na' Czystem.

— Jeżeli dawniej mówiono „gość w dom
óg w dom “ , dziś przysłowie to trzeba by

odmienia na „gość w dom, szkoda w dom ". 
Oto do-uiid. K ilka dni temu, towarzystwo zło­
żone^ z m ę tc z y n  i dam, łaknących świeżego 
powietrza i Won; kwiatów, w ybrawszy się 
na zam iejską  wycieczkę, weszło do jednego 
z pięknych ogrodów  pryw atnych w okolicach 
W arszaw y , Otwartego, dzięki uprzejmości 
właściciela, który nikom u przechadzki po 
nim nie wzbrania. Po wyjściu owego tow a­

rzystw a spacerowiczów, ogrodnik dostrzegł 
oprócz pozryw anych wielu najpiękniejszych 
róż, kilkanaście krzew in całkiem wyrwanych 
z gruntu. Cóż dziwnego że po podobnem naj­
ściu W andalów  wstęp do owego ogrodu 
zamknięto a publiczność pozbawioną zosta­
ła  jednego  z najprzyjem niejszych miejsc 
wytchnienia, po skwarze ulicznym.

— P . W ładysław  G órski przełożył 5-cio 
aktowy dram at Charles a Edmonda (E . Cho- 
jeckiego) pt. Eaieule.

— W  przyszłym tygodniu graną będzie 
w E ldorado (lwuaktowa komedja, prozą ory­
ginalnie napisana, przez K onrada G aw roń­
skiego. W  sztuce tej odegra główną rolę 
pani Zim ayer artystka teatru  lwowskiego.

— Jed en  ze znanych obserw atorów  oby­
czajów miejscowych, powiedział, iż żyjemy 
obecnie w czasach, w których dość jest mieć 
pełną kieszeń lub choćby tylko reputacyę 
bogacza, minę poważną i k ilkunastu  u słu ż­
nych satelitów, ażeby zostać uczczonym przez 
jakąś owację zbiorow ą. Czy i pomiędzy lite­
ratam i, przym ioty owe są koniecznym do 
owacji warunkiem? Jeżeli nie to należałoby 
się może uczcić jakąś, niekoniecznie miskową 
i kieliszkową pam iątką, dwudziesto-sześcio- 
letnią pracę W incentego Korotyńskiego. Ko- 
rotyński, niegdyś objawił praw dziw y talent 
poetyczny a jego  pierwsze n atem  polu prace 
drukow ane bądź luźnie po pismach warszaw - 
skich, bądź też wydane osobno zyskały uzna­
nie surowrej naw et k ry tyk i i sym patję ogółu. 
K orotyński tłum aczył także B erangera  wspól­
nie z Syrokom lą, a zawsze myśl czysta i za­
cna dążność przeświecały w jego utworach. 
Dziś po ćwierć wiekowej pracy K orotyński
tiiG pola . .Tost on bow iem  j c t l n y m

z najpożyteczniejszych współpracow ników  
G azety W arszaw skiej.

— Najświeższą nowiną z dziennikarskiej 
dziedziny je s t to, że P rzeg ląd  Tygodniow y 
pozyskał pozwolenie na otworzenie w swych 
szpaltach rubryk i wiadomości politycznych 
i tą  rubryką otw iera najbliższy czyli dzisiej­
szy swój ncm er. W iadomość ta powinna 
ucieszyć licznych czytelników tego energicz­
nego organu.

— Zamieszczamy tu  wstęp korresponden- 
cji świeżo nam nadesłanej z Lublina. „M iasto 
nasze posiada dwa teatry , zimowy i letn i— 
w obu na przem ian stosownie do pory roku, 
gryw ać będzie towarzystwo artystów  dram a­
tycznych dram atycznych, zostające pod k ie ­
runkiem  p. Kopystyńskiego b. wspólnika 
p. Trapszy. R epertoar stanowić m ają p rze­
ważnie sztuki oryginalne, z tłóm aczonych 
tylko mające ustaloną wziętość i znaną w ar­
tość estetyczną, a także łatwiejsze i m niej­
szych sił do w ykonania wym agające opery 
poważne. O ffenbachjady z program u w yklu­
czone całkiem. W  skład personalu, oprócz 
n iektórych osobistości, grających obecnie 
w teatrzykach ogródkowych; z dniem rozpo­
częcia widowisk (1 października r. b.) wejdą 
dotychczasowi artyści teatru  krakow skiego— 
panna Ju lja  K w iatyńska do ról dram atycz­
nych i p. L ied tke  (komik) znani z debiutów 
na scenie warszawskiej, pan W ołoszko (te­
nor), pani W oloszko (panna N adarska, p rzed­
tem artystka opery naszej), pp. Janusz  i 
Je jde .

— W  A lham brze w krótce ma być daną 
farsa napisana przez Ludw ika Niemojowskie- 
go, au tora  „ Obrazów Syberyii( pod tytułem : 
Hrabia Bartek.

— Je d e n  z naszych powieściopisarzy w y­
kończa obrazek obyczajowy zatytułow any 
Ig ła  w sianie, k tórego d ruk  rozpoczyna się 
w bieżącym miesiącu.

— Nie bardzo to przyjem nie wsiąść do w a­
gonu zapaliwszy cygaro i czekając trzeciego 
dzwonka, spostrzedz b rak  pugilaresu  w kie­
szeni. T akie zdarzenie miało miejsce wczo­
raj o godzinie 10 wieczorem przed odej­
ściem ostatniego pociągu kolei warsz.-wied.

! do granicy.

Poszkodow any jegom ość kusił się o od­
szukanie pugilaresu przy  kassie, w sali pasa­
żerskiej i w wagonie, ale napróżno. Zamel­
dow ał ty lko swoję stratę, i ruszy ł w drogę 
uwożąc z sobą przykre wspomnienie o s tra ­
conych dwustu rublach.

TEATR LETNI W OGRODZIE SASKIM.
D ziś w Sobotę, dnia 19 Czerwca (1 L ipca) 

1876 roku 
202-gi raz: H A L K A  

O pera  w 4-ch aktach.
Słow a W łodzim ierza W olskiego, M uzyka 

S tanisław a M oniuszki.
Rzecz dzieje się w zeszłym  stuleciu. 

Tańce, uk ładu  Rom ana Turczynowicza. 
Początek o godzinie 8 wieczór.

ATUA1W M 55A Dziś 1 codziennie przed- A u il AiVlDfi Al Stawienia Tow arzystw a a r ­
tystów7 dram atycznych pod  dyrekcją J ó z e f a  
Teksla.

Dziś: Rodzina Żydowska.
P oczątek  o godzinie 8-ej wieczorem.

AT V  A V  A D D ziś i codziennie przedsta- 
iiu  li ii tal iliki wienia Tow arzystw a artystów  
dram atycznych pod dyrekcją Juljaiia Gra­
bińskiego.

Dziś: Podróż na około ziemi w 80 
dniach (1-szy w ystęp p. Stankiew icza i pan­
ny O rlikow skiej).

Początek o godzinie o 8-ej wieczorem.

P f  n n D A n n  * c i o d z i e n n i e  przed-
Ł L Ł J U i l i lU U t  staw ienia Tow arzystw a a r ­
tystów dram atycznych pod dyrekcją Ana­
stazego Trapszo.

Dziś: Co kto lubi, czyli bukiet melodyj
Początek o godzinie 8-ej wieczorem.

TTTTHT T 1 GNANIA). Dziś i co-ilV U L i dziennie przedstaw ienie Tow arzy­
stwa artystów  dram atycznych pod dyrekcją 
K. Doroszyńskiego i W. Terenkoczego. 

Dziś: Giełdziarze.
Początek o godzinie 8-ej wieczorem.

A M T f ly n T  (na P radze). D ziś i codzien- 
aill i UilULi n ie przedstaw ienia Tow arzy­
stwa artystów  dram atycznych pod dyrekcją 
Pawła Ratąjewicza.

Dziś: N a dochód Tanich kuchen. Kom edja. 
w 1-m akcie Dwaj bracia. K om edjo-opera 
w 1-m akcie Folwark Primerose. W ode­
wil w 2-cb aktach z tańcam i i śpiewami: 
Adam i Ewa.

Początek o godzinie 8-ej wieczorem.

D o lin a  S z w a jc a r s k a .
Dziś

K O N C E R T
H E R M A N A  F L IE G E

D y rek to ra  ork iestry  „R eichshallen“ z Berlina 
O rkiestra złożona z 50 członków.
Wieczór Franciszka Schuberta.

P ro g ram  Koncertu:
1. U w erturą. O pus 34.
2. Therna (Śm ierć i dziewczyna) i warjacje,

kw arte t smyczkowy.
3. K ró l O lch, Ballada.
4. R eiter-m arsz (C  dur).
5. Symfonja (C  dur).

a) A ndante i A llegro ma non tropo.
b) A ndante  eon moto.
c) Scherzo.
d) A llegro vivace. 4

6. U w ertu ra  „R osam unda."
7. Ave M aria, kw artet smyczkowy.
8. M arsz (H  moll).
Powyższe kompozycje układu F r. Schuberta. 

Początek o godzinie 7-mej wieczorem. 
W ejście kop. 30.
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W I E L K I  SKŁAD MASZYN DO SZYCIA

D. &E0SSMMA
umiarkowane
piętrzea t  ^ a v*v/ i  vY&aciiviuii p r z ^ u o r o w ,
w szyciu na Maszynach znajdą swobodne miejsce i dokładną instrukcję.

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY
J. Mieczkowskiego

ma zaszczyt uwiadomić Szanow ną Pnbliczność, iż p ragnąc  oszczędzić czasu osobom 
oczekującym  na następującą na nich kolej fotografow ania się, u rządził w tym że sa ­
mym zakładzie drug ie  jeszcze atelier i powiększył zastęp zdolnych pracow ników , pod 
osobistym  dozorem samego właściciela. Reforma ta, oprócz wygody dla publiczności, 
powiększy nadto jeszcze i artystyczną w artość portre tów  fotografow anych, albowiem 
wiadomo jest z doświadczenia, że [o ile tw arze osob zasiadających do fotografow ania 
się, są pełne ożywienia i naturalności, o tyle znowu rysy  tw arzy  oczekujących zbyt 
d ługo na chwilę zdjęcia z nich p o rtre tu , przybierają  cechę znużenia i charak ter po­
sępny. 1—0 —1

Dziś, z powodu całkowitego wynajęcia lo- 
jkalu  i ogrodu w M A R C E L I N I E  na 
obchód weselny, poczynając o d  g o d z i n y  
o - e j  p o  p o ł u d n i u  a ż  d o  r a n a  d n i a  
n a s t ę p n e g o ,  przyjęcie dla łaskawej pub ­
liczności miejsca mieć nie może. 14— 1 — 1

Skład Mateiji Czarnych 
Antoniego Młodkowskiego

| p rzy  ulicy Czystej,
j  Sprow adził na sezon letni Najświeższe m a- 
terje lekkie z pierw szych fakryk  Lyońskich , 
które sprzedaje po cenach um iarkow anych .

12—3— 1
Świeże fasony koszul nadeszły 

z Paryża do Magazynu

3  ulica W ierzbow a 3  ^
SPECIALNOŚĆ BIELIZNY14.

1 5 - 5 — 1

ZNANY Z TANIOŚCI!

MMII W * lllffl I I l i  MIL
„WŁADYSŁAWA LEWITY I r

na rogu Placu Teatralnego i ulicy Senatorskiej.

Ma zaszczyt zawiadomić szanowne Panie, iż w powiększonym jego składzie znajdą zawsze wielki 
wybór różnych towarów bławatnyeh, jak również sukien, paltocików, „waterproof’, kapeluszy i fiszutek 
i w ogóle innych ubiorów w zakres toalety damskiej wchodzących.

Poleca nadto na obecny sezon szczególną taniością i gustem odznaczający się wielki wybór: 
bareże czarne, gładkie, w pasy i kratki od kop. 45
„japonaise” towar cienki półjedwabny we wszystkich kolorach, wartości realnej, rs. 1 — 05 

kop. do sprzedaży kop. 60
„tafetas de Paris” towar letni czysto-wełniany po kop. 55
„linon” gładki, w pasy, wyrób niciany po kop. 40
beże we wszystkich praktykowanych kolorach od kop. 30
kaszmiry czarne w wyborowym gatunku od rs. 1 —
1500 sztuk perkali „oxfort” i „toile de Vichy” od kop. 321/ 2
Nareszcie wspomniony Magazyn poleca 2000 fiszutek teatralnych tak zwanych „Herzogo- 

wartości realnej po rs. 1 kop. 50 do sprzedaży po kop. 60
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W ydaw ca, Aleksander Niewiarowski. R edaktor, Jan Mieczkowski.
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